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Wtorek — Syxtusa III. Papierza. 
Środa — Cyrylla i Eust. 
Czwartek — Kwiryna M. 


Stan wody na Wiśle stóp 9 cali 10. 
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Prenumerata w miejscu: 
Rocznie—rs. 5, półrocznie— rs. 2 ki 50, kwartalnie— 


| rs. 1 k.25. za odnoszenie do domu—kop. 5 miesięcz- | 
| nie. 
| kwartalnie. 


Za przesyłkę pocztową dopłaca się po kop. 40 
Pojedynczy numer kop. 5. 


T re 6 6: 


Wiadomości bieżące. —- Korrespondencje: Odpo- 
wiedź na artykuły pana M. „w przedmiocie plantacyi 


buraków cukrowych**— Od W-go Matłaszyńskiego dy- | 


rektora fabryki cukru w Sanikach. — Sprawozdanie 
tygodniowe z Gdańska. — Spostrzeżenia. — Miej- 


scowe sprawozdanie targowe. — Odcinek: Listy Nad- | 
— Dodatek: 


wiślańkie (dalszy ciąg). — Ogłoszenia. 
Odpowiedź na listy z Płocka o Płocku (dalszy ciąg). — 
Licytacye. — Ogłoszenia. 


OD REDAKCJI. 

W nadchodzącym II kwartale b. r., 
„Korrespondent Płocki* wychodzić bę- 
dzie w tym samym zakresie jak dotąd. 


Prenumerata w Płocku wynosi: 


kwartalnie . rsr.. 14 k, 25 
z odnoszeniem . . „ 1 40 
w. Królestwie «4 Ctsarstwie: 

kwartalnie . . rsr. 1 k. 65 
POTOCZNE A SANES OOO SĄ 
fp AR alaaa ABAR A 1 


Mamy zaszczyt prosić Szanownych 
Czytelników naszych o wczesne wnosze- 
nie przedpłaty na kwartał Il-gi r b.; 


od takowego bowiem zależeć będzie re- | Owy 4 yw 
| sprostowań zależy skrócenie i udogodnienie 
| kommunikacji, w takim razie roboty mogły- 


gularne odbieranie pisma. Przedpłatę 
na Korrespondenta: Płockiego przyjmują 
wszystkie księgarnie krajowe i kantory 
prenumeracyjne. 
telników na prowincyi mieszkających, 
uprosiliśmy osoby, których listę w dzia- 


le ogłoszeń zamieszczamy, o pośredni- | 


ctwo w przyjmowaniu przedpłaty. 


— Przez rozkaz w wydziałe Minister- 
stwa Sprawiedliwości, z 3 Marca r. b. 
Przyjęci zostali do służby: dymisjono- 
wani, radca stanu Gałłow i sztabs-rot- 


Dla dogodności Czy- | 


mistrz Druri, na preze ów zjazdów Sę- 
dziów pokoju: Gałłow — okręgu Płoc- 
kiego, i Druri — okręgu gubernji Płoc- 
kićj. r 


WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 


— Pospieszamy zawiadomić naszych czytel- 


ników, że oczekiwana od tylu lat, budowa | 


drogi bitéj, na trakcie powiślańskim War- 


| szawskim, od Płocka przez Bodzanów, Wy- 


szogród do Zakroczymia, na dłagości wiorst 
60; w skutku starań JW. Naczelnika Guber- 
nji Płockićj, Barona -Wrangla, zyskała za- 
twierdzenie Mivisterjum, 


Części drógi, kolejno w miarę przerabiania | 


na szossę, zaliczane będą do dróg gubernial- 
nych. 


a jest nadzieja, że roboty około samćj już 
2 


budowy szossy rozpoczną się w tym jeszcze | 


roku. Obecnie podobno przyspieszenie rze- 
czonćj budowy, najwięcćj zależy od właści- 
cieli, grantów, przez które przechodzić bę- 
dzie szossa; jeżeli bowiem żdeklarują się u: 
dzielać bezpłatnie z gruntów swoich kamie- 
nie, piasek, źwir it. p. materjały, potrzebne 
do budowy i konserwacji drogi, jak również 
nie będą robić trudności przy prostowaniu 
skrzywionych kierunków, a od których to 


by być pospiesznićj prowadzone. Jeżeli zaś 
za materjały rzeczone, które obecnie często- 
kroć nie przynoszą korzyści, a nawet bywa- 
ją przeszkodą w rolnietwie, potrzebaby pła- 
cić z funduszów gubernialnych drogowych, 
to z uwagi na zbyt ograniczone, w stosunku 
do ogólnych potrzeb kommunikacyj, | sammy 
tych funduszów, o czóm w następnych nume- 
rach Korrespondenta szczegółowo objaśnimy, 
przerobienie całego traktu Warszawskiego 
na szossę, bardzo wiele lat by zapewne po- 
trzebowało. 


= Odczyt II. W dniu 22 b, m., przed dość 


licznie zgromadzoną publicznością w teatrze 


sasz 


W krótce sporządzone zostaną pomia- | 
| ry i niwellacje, celem zrobienia kosztorysów; 


PŁOCK, dnia 16 (28) Marca 1876 roku, Wtorek. 


NDENT PŁOGAI. ` 


Wychodzi we Wtorki i Piątki. zę 


| 
t 
i 


| ludzkich w obeenćj epoce. 


O a za 
2 
Cena ogłoszeń: e, z 


Za pierwsze 6 wierszy drobném pismem lu 
miejsce po kop. 5, za następne—po kop. 


Biuro Redakcyi: Ulica Kollegialna, M 13. 


miejscowym, Inspektor lekarski Dr. Ostrowski 
miał odezyt „O eywilizacji ludów w epóce 
przedhistorycznćj*. Na scenie przedstawiały 
się oczom słuchaczów z lewćj strony 5 gipso- 
wych popiersi, reprezentujących 5 ras rodzaju 
ludzkiego, a po prawćj stronie czaszka ludz- 


(ka i kilka modelów popielnie przedhistorycz- 


nych. Przedmiot odezytu był nader zajmu- 


| Jacy; treść zaś jego, jako zaczerpnięta z náj- 


młodszćj gałęzi wiedzy ludzkićj, zapewne dla 
wielu słuchaczów przedstawiała jeęzcze po- 
wab nowości. 


Wstępem do prelekcji był ogólny rzut oka 
na rozmaitość i na rozprzestrzenienie się ras 
Szkoda, że sza- 
nowny prelegent, wygłaszając uznany dziś 
przez wszystkich badaczów przyrody aksio- 
mat, iż człowiek jest produktem otaczającej 
go przyrody, za wiele położył nacisku na 


| płaskowzgórze Jranu (wzgórze, jak się wy- 


raził prelegent), jako na kolebkę rodzaju lu- 
dzkiego, tak że, wbrew swemu założeniu, wy- 
wołał w słuchaczach wrażenie jakoby rodzaj 
ludzki cały bez wyjątku powstał i wyszed 
z owych płaskowzgórzów, a rassy rozmnite 
były tylko odmianami jednćj rassy irańskićj 
powstałemi pod działaniem odmiennych wpły- 
wów klimatycznych i życiowych. Słowem, 
wstęp odezytu przysposobił słuchaczów (mimo 
woli prelegenta) do jedności rodzaju ludz- 
kiego, dalszy zaś ciąg wykazał, że plemie 
irańskie, zajmując Europę, znalazło ją już za- 
mieszkałą przez narody innego pochodze- 
nia. W dalszym rozwoju wstępu, prelegent, 
opisując charakterystykę rozmaitych ras, był- 
by nadał pewną plastyczność wykładowi, gdy- 
by był zechciał sam się trudzić demonstra- 
cją i objaśnieniami na wystawionych  gipso- 
wych okazach; słuchacze lepiejby dostrzegli 
z profilu różnicę kąta twarzowego pomię- 
dzy rozmaitemi rassami, gdy tymczasem pa- 
trząc wprost na twarze wystawione, Mongoł 
przedstawiał się najniekorzystnićj. W ogól- 
ności wstęp odczytu stanowił całość zbyt od- 
rębną i tem nie mało szkodził założeniu głów- 
nemu, nasuwając słuchaczom poglądy i my- 
śli nieodpowiadające późniejszćj treści. 


JESTY NADwiśLAŃSKIE. 
Poraj 


Przegląd sprawozdawczy o piśmie tygodniowóm 
„Dziennik Rolniczy* 
wydawanóm w Płocku, w 1851 i 1852 roku. 


(dalszy ciąg.) 


Franciszek Miłosz, ówcześnie nauczy- 
ciel wiadomosci z nauk przyrodzonych, przy 
szkole realnćj w Płocku, napisał „Ogólne u- 
wagi, dotyczące uprawy buraków i przerabia.. 
nia ich na cukier*. Przy postępie technicz- 
nych nauk, artykuł ten ma tylko historyczne 
znaczenie, Gruntowność jednak tych uwag 
i stanowisko, z jakiego zapatrywał się autor 
na przedmiot, nadają dość obszernćj rozprawie 


jego znaczenie ważności niemałćj jak na owe 
czasy. Dla tych więc, co kiedyś pisać będą 
historję ceukrownictwa polskiego, artykuł o ja- 
kim mowa obojętnym być nie powinien. 

W tóm miejscu zanotować winniśmy, że 
w 1851 roku, autor wyżćj rzeczony wy- 
dał w Płocku oddzielne dziełko w dwóch 
częściach, pod tytułem „Wiadomości z che- 
mji rolniczej*, dziś przy ogromnym postępie 
tćj nauki, nie przedstawiające żadnój warto- 
ści; dwa jednakże względy zniewoliły nas do 
téj wzmianki, raz że redakcja zalecając dzieł- 
ko o jakićm mowa obywatelom ziemskim, 
zdaje się, iż pojęła doniosłe znaczenie, jakie 
zajmuje chemja w dziedzinie wiedzy rolniczej 
i że druk książki naukowćj ówcześnie w pro- 
winejonalnóm mieście, to rzetelnie u nas praw- 
dziwa osobliwość. 


— Jan Nieciengiewicz, podleśny lasów 


Z) 


rządowych w Daniłówce, napisał: „Sposób 
urządzania gruntów piasczystych w najnie- 
możliwszym rodzaju gospodarstwa*. W osta- 
tecznym wyniku rozumowań autora płynie 
rada, że grunta piasczyste wydzielać należy 
na osady kolonizacyjne dla włościan lub dla 
służby leśnćj, gdyż jako małe gospodarstwa 
łatwićj podołają ustaleniu takich gruntów na 
użytek ekonomiczny, ku czemu znów zaleca 
roślinę Sporek rolowy (Spergula arvensis), 
nad którćj zaletami za zbyt dodatnie się roz- 
pisuje. 

— Tenże sam autor podał inny artykuł, 
pod tytułem „Projekt urządzenia lasów pry- 
watnych w zastósowaniu do miejscowych po- 
trzeb*, 

Do wykonania tego: projektu, podług au- 
tora potrzeba: 


a) obliczenia massy drzewnćj do potrzeb 


są £ 


d 


KORRESPONDENT PŁOCKI. - 


Ni,..25. 


Co się tyczy tematu głównego, „O cywili- 
zacji ludów w epoce przedhistorycznej*, to 
prelegent poznajomił swoich słuchaczów z tre- 
ścią popularnego dzieła Wilhelma Baer'a, pod 


tytułem „Człowiek przedhistoryczny* i odczy- | 


tu professora Virehow'a z Berlina w Nie- 
mieckiem Towarzystwie Antropologi- 
cznóm. Szanowny prelegent kommunikuje 
słuchaczom rezultata poszukiwań paleo-antro- 
pologiożnyoh, dokonanych w 1857 r. i podo- 
nie jak przytoczone dzieło z pewnym entu- 
zjazmem, rozwija obrazy cywilizacji ludów z 
epóki kamiennćj (dzielącćj się na dwa perjo- 
dy: "niedźwiedzia jaskiniowego i reniferów), 
z epok bronzowćj i żelaznej. Obrazy te cy- 
wilizacji przedhistorycznćj kreślone były bar- 
dzo wiernie, podług dowcipnéj kombinacji 
Schaaffhansen”a, Baer'a, Hellwald'a,  Vircho- 
wa i innych paleo-archeologów; pozostawało 
tylko do życzenia, aby w nich było więcćj 
precyzji, historycznego porządku i płastycz- 
ności, przez co słuchacze wyniesliby jaśniej- 
szy i pewnićjszy pogląd na postęp i rózwój 
owćj cywilizacji. Szczególnie należało poło- 
żyć więcej nacisku na: cywibzacyjny wplyw 
obeowania ludów między sobą w stosunkach 
przyjaznych, czy wrogich. Paleo-archeologja 
posiada dziś liczne pod tym względem dane 
i z niejaką już pewnoscią wykazuje, zkąd 
przyezto do Europy użycie bronzu i żelaza. 
Wdzięczni jesteśmy prelegentowi za treściwe 
zakomunikowanie rezultatów poszukiwań pa- 
leo-archeologicznych na ziemi naszćj, choć 
nie nie wspomniał o śladach budowli- palo- 
wych w jeziorze Gople. Nieskończenie by- 
libyśny mu obowiązani, gdyby był z nich 
chciał wyprowadzić wniosek o bycie i zwy- 
'czajach ludów, które zamieszkiwały kraj nasz 
w epoce przedhistorycznćj; twierdzenie zaś, 
że one staly na wyższym stopniu, cywilizacji 
od sąsiadów zachodnich, jakkolwiek pochleb- 
ném mogło być dla nas, nie poparte jednak 
przez prelegenta odpowiedniemi dowodąmi, 


ozbawione zostało cechy poważnćj prawdy | 
istorycznćj. Nie mało przyczyniło, się do | 


zaćmienia jasności wykładu używanie przez 
prelegenta gdy mówił o faktach geolugieznych, 
wyrazów do których w powszechnem znacze- 


niu przywiązane są pojęcia blędne; często np. | 


słyszeliśmy wyraz— potop: znaczna część słu- 
chaczów zapewne wyobrażała sobie pod tym 
wyrazem, coś w rodzaju biblijnego potopu; 
należało więc okreśić bliżćj znaczenie poto- 
pów geologicznych, aby sluchacze nie pozo- 
stali w mniemaniu, że ziemia Anglii, podo- 
bnie do ptaka wodnego—już to z fal się wy- 
nurzała, już to znowu pogrążała się w głębie 
oceanu. Również niejasnem z powodu swe- 


po archaizmu było wyrażenie „Kataklizm | 


odowaty*, albowiem ono nasuwało myśl, ja- 
koby Europa kiedyś, jakby pod dzialaniem 
różezki czarodziejskićj, nagle pokrytą. została 
lódowiskami (gleczerami). Geologjn dzisiej- 
sza już od paru dziesiątków lat porzuciła hi- 


potezę, jakoby na kuli ziemskićj od czasu do | 


miejscowych, to jest do budowli, opału i in- 
nych fabrykacji; 

b) obliczenia powierzchni lasu, żądaną mas- 
sę drzewa wydać mogącćj i podział powierz- 
chni takowćj na roczne cięcia, i 


c) upraw sztucznych, czyli obsiewu nasie- 
nia drzewnego z ręki. 


— ś. p. Jan Nepomucen Rolbiecki, dzier- 
żawca ekonomji rządowćj Brok, w powiecie 
Ostrołęckim, pisząc „O nawadnianiu łąk = 
Irrygacja*, stara się przedewszystkićm prze- 
konać ziemian tutejszćj gubćrnji, 6 wielkich 
korzyściach wypłynąć mogących z zaprowa- 
dzenia tćj meljoracji gospodarskićj; następnie 
w „szczegółach opisuje, sposoby nawodniania 
przez zalew gruntu, przez budowę kanałów 
i rowów odpływowych i t. p. Powtarzać te- 
go nie będziemy, gdyż należyte techniczne 


czasu zjawiały się rewolucje (kataklizmy), 
które wywracały wszystko istniejące, a na 
powstałych ztąd gruzach, natura dopiero wy- 
twarzała nowe zjawiska życia. Dla czego 
prelegent czaszkę z doliny „Neander* (tuk 
zwanej na cześć poety Neandra), którćj u- 
porczywie dawał nazwę „Neandorskićj*, nie 
przyznał za należącą do najdawniejszych mie- 
szkańców. środkowćj Kuropy? nie. wiemy; do= 
tychczas bowiem nie znaleziono czaszki ludz- 
kićj, któraby więcćj była zbliżona do czaszki 
małpićj. Mocno żałujemy, że szanowny pre- 
legent nie zechciał, choćby za pomocą ryciny 
szematycznćj, przedstawić słuchaczone ad ocu- 
los różnicę pomiędzy czaszką z doliny Nean- 
derskićj i Kngisu, a czaszkani obecnych ras 
ludzkich. 

Na zakończenie nie możemy nie wspomnieć 
o dziwnóm wrażeniu, jakie na słuchaczach 
sprawiło zakończenie odczytu. Szanowny pre: 
legent, rzucając wsteczny pogłąd na cywiliza- 
cję przedhistoryczną i porownywając ją do 
olbrzymich postępów i zdobyczy ducha ludz- 
kiego w epoce historycznćj, zapewnia ludz- 
kosci jeszcze świetniejszą przyszłość. Nagle, 
skutkiem zwrotu antytetycznego, prelegent na 
rozognioną wyobraznię słuchaczów wylewa, 
jakby strumień zimnej wody w postaci kon- 
kluzji, wykazującćj całą nicość ducha ludzkie- 
go! Prawdziwie nie rozumiemy celu takich 
zwrotów in usum delphini, przypominających 
średniowieczne dysputy scholastyczne, w któ- 
rych dysputant nus tenore, dowodził i zbi- 
jał postawioną przez siebie tezę. 


— Dowiadujemy się z ogłoszeń wywieszo- 
nych na rogach ulie, że dwa ostatnie odczy- 
ty, zezterech zapowiedzianych, zostały odło- 
żone do dnia 10 i 11 Kwietna. 


— W przyszły Czwartek, przedstawiona bę- 
dzie w teatrze miejscowym vpera, p. t. „Pa- 
zowie Kkrola Henryka L“, i komedja „Para- 
| grat 3", na dochou obłoznie chorego od pa- 
| ru miesięcy, znanego i ulubionego artysty, 
pana J, Fichazki. Za późno wiadomość tę nau 
| zakomunikówano, aLysuy  dluższemi słowy 
mogli skreslić zasługi i istotną wartość tego 
artysty; spodziewamy Bię jednak, że publicz- 
nosc nasza, wiedziona uznauiem talentu 1 prag- 
nieniem zrobienia dobrego uczynku, salna, Z 
własnego popędu, zechce zgronadzić się liez- 
nie na Czwartkowe przeastawienie. 


Odpowiedź szachistom. Nadesłane warunki 
| turnieju szachowego otrzymalisny, ale dla 
braku podpisu imiennego na liscie, tako- 
wych drukować nie możemy. „Prosimy 0 050- 
biste porozumienie się z Redakcją. 


— Piszą do nas z pod Wyszogroda. Jarmak 
w d. 21 marca w Wyszogrodzie odbyty za- 
wiódł oczekiwania interesowanych. Ź powo- 
du bowiem przykrćj zamieci, droga się ze- 
psuła, i dostarczenie inwentarza utrudniła. 


opisy, z łatwością odnaleźć można w pierw- 
szym lepszym speejalaym podręczniku. 


— A. J. Hollak, Nadleśny leśnictwa rzą- 
dowego „Brok, napisał artykuł „O przyspo- 
| sobieniu nasienia sosnowego i jego wysiewie*. 
Autor w pracy tćj opisuje i zaleca suszarnie 
w leśnictwach rządowych używane, rzecz zaś 
o .zasiewie sosny w następujący sposób okre- 
śla: 1) w zasiewie tak zwanym pełnym, 
spulchnia się, za pomocą orki, całą przestrzeń 
ziemi do siewu przeznaczoną i zasiew, nasie- 
nia z ręki uskutecznia się, bez następnego je- 
go pokrycia ziemią; 2) w zasięwie w. kwa- 
draty, „na danćj przestrzeni ziemi spulchnio- 
nćj, robią się kwadraciki równo odległe, wiel- 
kości jednej stopy kwadratowćj za pomocą 
motyki, w odległości 4-ch stóp jeden od dru- 
giego i na tych kwadracikach nasienie sosno- 
| we zasiewa się; 3) w zasiewie w pasy, któ- 


"dwa kupna przyszły do skutku. 


"Woly ceniono bardzo wysòko— za pore R: 


łych na folwark nawet niezdatnych, żądano 
od 120 do 140 rubli. Chociaż było kilku oby- 
wateli chęć kupra mających, sprzedaż żadna 
miejsca nie miała. Koni rownież było nie- 
wiele i nadzwyczaj przeceniane. Za małą, 
gładszą, aby młodszą szkapinę, już 100—120 
i 130 rubli żądano; to też jedno tylko, czy 
Trzoda 
chlewna, a najwięcćj roczniaki, miały pokup 
chętny i tak na miejscową konsumcję jak i 
export, drogo płacone“ były. Za średniego 
warchlaczka na szynki, od 15 do 20 rubli 
nawet bez długiego wyczekiwania otrzymać 
można było, 

Gdybyśmy mieli brać miarę z dzisiejszego 
jarmarku, to już na Bodzanowski, od jutra 
za tydzień przypadający, trzeba będzie kie- 
szeń dobrze uprowidować — bo za konia do 
miernćj fornaleczki od 100 do 120 rubli za- 
płacić wypadnie. J. 


— Pierwsze trzy zeszyty „Biblioteki War- 
szawskićj*, z roku bieżącego, przedstawiają 
bogaty zbiór artykułów zajmujących. Pomi- 
nąwszy już interessującą kronikę lwowską i 
paryzką, kronikę bibliografiezną i kilkanaście 
obszerniejszych recenzji, znajdujemy w zeszy- 
tach tych jeszcze: Opowiadanie historyczne 
p. Chomentowskiego, p. t. Synowie hetmań- 
scy (Hetmana W. K. Jabłonowskiego, oso- 
bistego przyjaciela króla Jana III), Pamiętni- 
ki Fryderyka Skarbka, Studjum literackie o 
Józefie Korzeniowskim, kilka pięknych arty- 
kułów Tyszyńskiego, Mecherzyńskiego, Ka- 
szewskiego, Malinowskiego (List o improwiza- 
cjach Mickiewicza) i p.. Marrćne (Studjum o 
Balzacu). Widoczne są usiłowania Redakcji, 
aby pismo swe uczynić poczytnóm w obszer- 


niejszych kołach publiczności, i obok zacho- * 


wania dawnój powagi i staranności w dobo- 
rze przedmiotów, tudzież w sposobie ich trak- 
towania, aby zastosować się do nowych wy- 
magań czytelników. 


— Ciekawą listę kandydatów na posadę Sę- 
dziego gminnego, podaje Gaz. Lub. „Kandy- 
dat 1— szkołę elementarną bez odznaczenia 
się skończył, dopuszczał się malwersacyj biu- 


| rowych lecz zręcznie, bo go nikt na gorącym 


uczynku nie mógł schwytać, bardzo też zrę- 
cznie: podrabiał podpisy. Kandydat 2— po- 
pierany przez swą żonę, która gwałtem chce 
zostać panią sędziną, wyprasza się, bo leni- 
wy i głupi, lecz żona — urodziwa kaptuje 
głosy, płaci, fetnje. 
sji gracz, po 500 i 1000 rubli przegrywa lub 
wygrywa na jednóm posiedzeniu, a jednak 
stałego dochodu ma tylko rsr. 120 rocznie. 
Kandydat 4— D-r. Mandydat 5 
hoc, właściciel 6-ciu morgów. 
rolnik simplex servus Dei, umiejący się tyl- 
ko podpisać głoskami łokciowemi i po ołów- 
ku, i wierzący że każda grubo oprawna książ- 
ka to prawo*! Słuszne zapytanie robi Qa- 


| ry jako najskuteczniejszy w praktyce zaleca 


się, daną przestrzeń do obsiewu, orze się w 
brózdy o trzy stopy odległe, w kierunku od 
zachodu na wschód i wysiew nasienia sosno- 
wego uskutecznia się, zsypując paleem wiel- 
kim przed wskazujący. 

Dopełnienie jakoby tego artykułu sta- 
nowi praca „O gospodarstwie leśnćm*, pió- 
rem zdolnego i zasłużonego niegdyś urzędni- 
ka leśnego tutejszćj gubernji, Jana Bromier- 
skiego skreślona, a zamieszczona jeszcze 
w 1827 roku, w „Dzienniku byłego Woje- 
wództwa Płockiego*, przez Redakcję pisma 
o jakiem mowa na nowo przedrukowana, 
w którym szczegółowo wyłożono rzecz „O 
zasiewie nasienia sosnowego na las“, 

— Jan Klenarski, agronom praktyczny 
ze Chrzcinna, w dobrach Nasielskich, powie- 
cie Pułtuskim, napisał „Dobre rady dla wta- 


PA 
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Kandydat 8— z profes- - 


. ad 
Kandydat 6— 


Nr. 25, n 


zeta: czy kandydatury takie nie obrażają u- 
stawy? i jak mogą komitety powiatowe na 
listę wyboreów przyjmować takie indywidua?? | 


W. Sprawa Stroussberga w Moskwie, jak 
donoszą „W'iado» ości Moskiewskie*, postąpi- 
ła już o tyle, że dnia 8 (15) Marca, przesła- 
ną zostala. do wniosków -prokuratorowi, panu 
Obnińskiemu.  Sledztwo- przedwstępne ciąg- 
nęło się około 4 miesięcy, a odnośne doku- 
menta zapełniają 4 grube tomy druku, po 
500 stronnie każdy. Odeiśnięto nader szczup- 
łą tylko liczbę egzemplarzy, jedynie na uży- 
tek sądu, przysięgłych, obwinionych i obroń- 
ców, nieuwzględniając ciekawości publiczno- 
ści. Według wszelkiego prawdopodobieństwa 
wyrok zapadnie przychylny dla Strousberga; 

być może wyslanym zostanie ż Rossji i mieć 
sobie bedzie wzbroniony do nićj powrót. — 

W każdym razie, zanim bedzie mógł Rossją 
opuścić, zmuszonym wprzód będzie zapłacić 
165,000 rsr. Kommissji likwidacyjnćj. Jestto 
jedyna prawnie uzasadniona pretensja, z ja- 
ką bank handlowo - pożyczkowy może do u- 
padłego dłużnika wystąpić, wszelkie bowiem 
inne awanse banku pokryte są przez oddane 
mu w zastaw akcje niemiecko - czeskiego za- 
kładu dla wyrobu stali i przez akcje koleji 
żelaznćj paryzko-narbońskićj, weale w rzeczy- 
wistości mie istniejącćj, i dopićro przez rząd 
francuzki koncessjonowanćj w zasadzie. — 
Bank moskiewski, przyjmując na zastaw tego 
rodzaju fantastyczne akcje, nie uważał za 
właściwe zasięgnąć informacji, czyli akcje te 
są notowane na giełdach pragskićj i paryz- 
kićj, i teraz dopićro wykazało się, iż nie po- 
siadają żadnćj wartości. Sam Strousberg w 
zeznaniu nazwał je makulatura, lecz z pie- 
niędzy na rzecz makulatury téj otrzymanych, 
dostał do rąk tylko 50%/0, reszta poszła na 
opłatę „kommissowego*, 


W. Gazety rossyjskie donoszą, że departa- 
_ ment górniczy postanowił sprzedać z leyta- 
cji znaczną ezęść kopalni węgla kamiennego 


w zachodnim okręgu górniczym Królestwa | 


Polskiego, w pobliżu Dąbrowy położonych, 
tudzież chwilowo nieczynną hutę żelazną. — 
Wiadomość to ważna dla przemysłu, kopalnie 
bowiem Dąbrowskie nałeżą do najbogatszych 
w świecie, a przytóm posiadają kolej żelazną. 

= Nie ulega wątpliwości, że w skutek sprze- 
daży tej, nastąpią zmiany w administracji za- 
chodniego okręgu górniczego, Nabywców nie- 
zawodnie nie zabraknie, słyszeliśwy już na- 
wet o wielkićj kompanji kapitalistów angiel- 
skich, zawiązującćj się z tym specjalnie celem 
w Londynie. 


~- Jedna z gazet amerykańskich donosi, że 
od niejakiego cznsu wszystkie okręta z portu 
New - Yorkskiego do Havanny wypływające, 
zabierały po kilka do kilkudziesięciu tysięcy 
ryz papieru ze słomy wyrobionego, ciemnego, 
i grubego. Kupcy nie umieli sobie wytloma- 


KORRESPONDENT PŁOCKI. 


czyć tak nagłego zapotrzebowania papieru, 
i teraz dopićro dowiedzieli się, iż w Havan- 
nie używają go do robienia cygar. Papier | 
ten wymoczony. w soku z łodyg tytuniowych, | 
daje wyborny (?) „materjał* do cygar, po spale- 
niu zostawia biały popiół, i w cygarze nie 
można go odróżnić od tytuniowego liścia. 


KORRESPONDENOJE. 


Z Wyszogrodzkiego. 


Odpowiedź na artykuły pana M. „w przed- 
miocie plantacji buraków cukrowych”, w Nu- 
merach 12 i 21 zamieszczone. 

Z powodu konkurencji dwóch fabryk w in- | 
teresie plantacji buraków po naszćj stronie 
Wisły, pan M. w pierwotnym swoim artyku- | 
le, jak i wyżej zacytowanym, wyraził się dość 
przychylnie dla warunków przez fabrykę Sa- 
niki plantatorom ofiarowanych. Zaprzecze- 
niem naszem w sposób właściwy, niektórych 
szezegółów, podług nas niekoniecznie zgod- 
nych, obraziliśmy miłość własną autora, na- 
stępstwem czego — polemika. Niechcąc jéj 
wszakże wprowadzać na tor szermierki oso- 
bistćj, którą już pan M, w swoim artykule 
rozpoczął, chociażby to i nam nie trudno 
przyjść mogło, jako nie stósownćj wszakże 
dla nas, zaniechaliśmy, Zrzekając się więc, 
w skutek nalegań Redakcji niniejszego pisnia, 
obszerniejszćj obrony, jako pierwotnćj myśli 
naszćj, mamy obecnie zamiar ograniczyć się 
na możebnie krótkiem objaśnieniu rzeczy w 
kwestji będącćj, i zarzutów, jakie nam p. M. 
w niewłaściwy stanowisku swemu a złosliwy 
sposób, bezzasadnie przypisuje. 

Że tu głównie, jakieśmy wyżej powiedzieli, 
warunki stanowią zasadę do polemiki, roz- 
patrzmy więc ich różnicę: 

1) Cena buraków. —Nim tu przybył dele- 
gat Sanicki, już cukrownia Leonów zawiado- 
mila plantatorów, że po 90 kop. za korzec 
buraków -placić iędzie, podniesiona zatem 
kwesta nie była nową, bo i Saniki przecież 
więcćj nie otiarowały i me płacą. 

2) Ładowanie buraków na statek.— Jak za- 
pewniają dawniejsi plantatorzy, ładowanie 
kosztem sprzedającego ma być w praktyce 
korzystniejszćóm, a dla czego? to już jako 
doświadczeni, lepićj o tém wiedzą, a zapew- 
niali nas tacy, którym przeczyć nie można, 
a słowu ufać należy. | 

3) Skład Sınicki nad Wisłą. — Urządzenie 
składu na buraki po tój stronie Wisly, za- 
czćm i dłuższego terminu ich dostawy, dele- 
gat Sanik- nie przyrzekał. Utrzymując to, 
pan M. bardzo się mylił, a twierdzenie na- 
sze opieramy na pewnych danych, 

4) Łatwiejszy przywóz wytłoków .—Dla 
plantatorów tutejszych, wytłoki nie mają wiel- 
kiego znaczenia. Koszt sprowadzenia przez 
Wisłę, zwłaszcza podczas nieprawidłowej zi- 
my, przechodzi rzeczywistą ich wartość, 


ścieieli dóbr ziemskich mnićj zamożnych w 
pabernji Ploekićj*, w ktorych zaleca: 1) aby 
ażdy właściciel dóbr rozpoznawał grunta 
swoje, w jakiem położeniu one się znajdują 
i jaki gatunek ziemi w sobie mieszezą; 2) 
aby zrobić plan zajęć gospodarskich, w któ- 
rym powinny być ustosunkowane produkcja 
roślinna, zwierzęca i zarząd gospodarski; 8) 
zaleca prowadzenie rachunkowości podwójnej 
i metodę tę bliżćj określa: 4) mówiąc o gno- 
ju, kładzie nacisk na porządne i staranne u- 
trzymywanie gnojowisk; 5) dalćj daje rady 
60 do utrzymywania inwentarzy; 6) nastę- 
= puje rozdział: uprawa roli, rośliny i ich wy- 
= Siew policzony na mórg Nowopolski; 7) w 
końcu podane są wzory na rozmaite koleje 

= rotacyjne. i 


Wszystkie rady pana Klenarskiego, jakkol- 
- wiek zkądinąd znane, pomimo że nieraz po- 


trzebaby położyć veto, stanowią jeden z naj- 
pięknićj i najsumiennićj opracowanych arty- 
kułów, w „Dzienniku Płoekim rolniczym*, 


Otóż przebiegliśmy w streszczeniu wszyst- 
kie prace ziomków naszćj guberni, które na- 
desłali do wydawnictwa o jakióm mowa, pod- 
pisując takowe własnemi nazwiskami; dla 
zobrazowania całości, konieczna zachodzi po- | 
trzeba zobrazowania innych prac, ezyto imien- 
nie, czy bezimiennie nadesłanych, ale że one 
wkraczają, już to w dziedzinę projektów, ma- 
jących na względzie podniesienie gospodar- 
stwa tutejszćj gubernji do stanu racjonalnego 
postępu, już też wkraczają w zakres rozbio- 
ru poważnych kwestyj społecznych, domaga- 
jąc się współudziału w reformie miejscowych 
władz administracyjnych, już to nareszcie 
traktują o wpływie przemysłu i handlu na 
rozwój miejscowych stosunków ekonomiczno- 
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5) Zrzeczenie się szykan i bezpośredni sto- 
sunek z fabryką.—Tu już nie możemy sobie 
zdać sprawy, tak z naiwności samego warun- 
ku, jak i jego tlomaczenia, nie da on się 
podciągnąć do znaczenia, w jakiem go autor 
postawić usiłuje. Szykany rozumiemy przez 
odtrącenie procentów, a któraż fabryka za- 
niedba przysługującego sobie prawa, jeżeli 
buraki źle oberżnięte lub oczyszczone? tak 
dobrze Saniki, jak i Leonów, słusznie należ- 
nych odsetków nie opuszczą. Co do stosun- 
ku, ten zalęży od osób, bo zasady zdaje się 
są wszędzie jedne i też same. Dyrekcja lub 
Zarząd nigdzie bezpośrednio buraków nie od- 
bierają, uskutecznia to zwykle ktoś trzeci, u- 
poważniony przez fabrykę. 


6) Większa ilość nasienia.—Fabryka Sani- 
ki daje na morgę garney 10, a Leonów 8 i 
9, lecz różnica 2 ch garncy nie zdaję nam 
się znowuż tak ważnym w obee innych wa- 
runkiem. 

T) Większe zaliczki, —Najważniejszym pra- 
wie warunkiem są, nie tyle zaliczki ile po- 
życzki, że fabryka Leonów równie wielkie, 
jak i Saniki, swoim plantatorom ofiarowała, 
niechże na to odpowiedzą ci, którzy je już 
pobrali lub pobrać mają, bo wymieniać tu 
cyfry uważamy za niewłaściwe. Poważnóm 
poparciem mego twierdzenia, że i z fabryki 
Leonów plantatorzy tutejsi są zadowoleni — 
jest, iż ta ostatnia pozy: kała w naśzćj okol- 


| ey około 200 ki'kadziesiąt mórg plantacji, 


a co więećj, że podobno żaden z dawniej- 
szych plantatorów Lieonowa do Sanik się nie- 
deklarował. 


Każdy przedmiot, z którym publicznie się 
odzywamy, staramy się zawsze nie lekko, a 
rozważnie traktować, i dlatego też uwagi na- 
sze nad pierwotnym artykułem pana M., w 
Nr. 12 niniejszego pisma, miały użyteczne po- 
budki i uzasadnioną racją bytu. Że nam au 
tor w swojćj odpowiedzi wyjaśnił rzeczywi- 
sty powód, który go do ostrćj polemiki po- 
budził, przyznajemy nie bez słuszności, iż in- 
teres osobisty prawie zawsze, jak to wiemy 
z życia praktycznego, na pierwszym stawia 
się planie; lecz to bynajmnićj nie upoważni- 
ło do uczynienia nam zarzutu, jakobyśmy 
w porozumieniu z fabryką Leonów artykuł 
swój pisali. Zapewniam tu uroczyście, że żad- 
nych stosunków, ani znajomości osobistćj, z 
którąkolwiek fabryką nie miałem, a zatóm 
pochlebnie o jednćj, 'a ujemnie o drugićj 
z nich, jak to pan M. chce twierdzić — nie 
wyrażaliśmy się. Tendencyjne więc wystą- 
pienie w tym punkcie, jako w chęci zdyskie- 
towania opinji mojćj, za niesłuszne i niczgod- 
ne Obywatela uważać należy. Naciąginóm 
bowiem rozunowaniem zachęcać kogos do 
spółki w podjętéj szermierce i deklarować 
obronę z niedających się nawet wywniosko- 
wać powodów, to już chyba tylko ujemnie 
dla autora przysługiwać może. J. 


eee oe 


| rolniczych, albo też poświęcone są rozbioro- 


wi, dyskusji i polemice, w różnostronnych 
promo związek z rolnictwem mających. 
rzeto dokładne sprawozdanie z tylolicznych 
kwestji, podług naszego widzenia rzeczy, nie- 
da się inaczćj dokonać, jak tylko przez sys- 
tematyczne rozłożenie przedmiotów na kate- 
gorje, i w tych zobrazowanie pojęć pojedyn- 
czych osób przyjmujących udział w dyskusji. 
Takie zestawienie da nam możność robienia 
porównań przed 25-cio -letnićj przeszłości. z 
taraźniejszością i czynienia wniosków na przy- 
szłość, eo stanowi przeważnie zadanie pracy 
nuiejszćj, jak to powyżćj w założeniu powie- 
dzieliśmy, i zdaje się podnosić ją do zna:ze- 
nia poważniejszego studjum, nieobojętnego 
może dla obywateli ziemskich tutejszćj gu- 
bernji. (d. e. n.) 
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Otrzymaliśmy od W-go Matłaszyńskiego | 
Dyrektora Fabryki Cukru w Sanikach obja- 
śnienie, które z przyjemnością poniżćj zamie- 
szeczamy, w nadziei że ono posłuży do wy- 
świetlenia niektórych przynajmnićj punktów 
spornych, w toczącćj się polemice pomiędzy 
pp. M. i J. w przedmiocie stosunku planta- 
torów buraków z eukrowniami. 


„Wezwani artykułem pana M., w Nr. 21 
„Korrespondenta Płockiego* zamieszczonym, 
o udzielenie wiadomości tyczących się warun- 
ków na jakich zawieramy umowy, o planta- 
cje buraków w okolicy po prawym bizes 
Wisły położonéj, prosiémy Szanowną Redak- 
cję o zamieszezenie następującćj odpowiedzi: 


1° że cenę jednego ceentnara buraków u- 
stanowiliśmy na kopiejek 30; 

20 władowanie na statek, i tak zwane lą- 
dowe, na swój koszt przyjmujemy; 

3% odbiór buraków trwać będzie bez przer- 
wy codziennie, z wyjątkiem świąt rzymsko - 
katolickich, a.ztąd utrudnienie, o jakićm au- 
tor wspomina, miejsca mieć nie może; 

40 nasienia na mórg 300 prętowy, udzie- 
lamy garncy 10 — 12, stosownie do żądania 
plantujących, i nareszcie winniśmy, zapewnić, 
że delegowany z fabryki do zawierania kon- 
traktów, od początku swćj czynności działał 
z upoważnienia jćj zarządu; warunki, jakie przy 
pierwszćj swćj bytności proponował, zostały 
w zawartych kontraktach stwierdzone. 

Zarzuty więc przez pana J., w Nr. 20-m 
„Korrespondenta Płockiego“, co do propono- 
wanych, a do skutku niedoszłych obietnie, są 
bezzasadne. Kilkodniowe zas opóźnienie w 

rzybyciu delegowanego dla zawierania umów, 
było spowodowane utrudnioną kommunikacją 
przez ruszenie lodów na Wiśle, 


Przytóm nadmieniamy, że umowy zawieraliś- 
my tylko jednoroczne, z powodu trudności 
obliczenia kosztów przewozu buraków przez 
Wisłę i dalszego ich transportu do fabryki; 
jeżeli te nie przeniesą ceny centnara. bura- 
ków nad kopiejek 40, w roku przyszłym ża- 
wieranie dłuższych umów będzie możebne 
w nadziei powiększenia plantacji“. 


sprawozdanie tygodniowe. 
Gdańsk, Sobota, d. 25 Marca 1876 r. 


Wiosenne powietrze, jakie w tygodniu po- 
przednim mieliśmy, zmieniło się już w nocy 
z niedzieli na poniedziałek, i spadły znów 
znaczne śniegi, które się przez cały tydzień 
utrzymały, nocami zaś mieliśmy dość ostre 
przymrozki. To też rolnicy byli zmuszeni 
rozpoczęte już w polu prace wiosenne za- 
przestać, a jak dotąd niewiadomo, kiedy je 
dalćj będą mogli kontynuować. 

W. Anglii tak samo spadły śniegi połą- 
czone z mrozem i burzą; w skutek tego ma- 
ło też widoków, aty rolnicy tamtejsi zdołali 
jeszcze wykończyć roboty polne, które dla 
rychłćj zimy zaprzestać musieli. Pod wpły- 
wem tych okoliczności, targi zbożowe w An- 
glii przybrały tendencję stałą, a ceny psze- 
nicy, tak krajowćj, jako i obećj, podniosły się 
o 1—2 szyl. na kwarterze; dowozy też psze- 
nicy obcej były stosunkowo małe, a młyna- 
rze, jakkolwiek jeszcze zawsze oględnie ope- 
rowali, kupowali dość chętnie, tóm więcej, 
że i ceny mąki znecznie się poprawiły. 

Czy obecnie korzystne usposobienie nie 
zmieni się znów na odwrót, tak samo skoro 
nastąpi powietrze łagodniejsze, czego się też 
w obecnćj porze rychło spodziewać możemy, 
to zapewnie nie długa przyszłość okaże, jak- 
kolwiek zdaje się być pewną rzeczą, że An- 
glia aż do nowego żniwa, będzie jeszcze po- 
trzebować na konsumcję wszystkie dowozy 
obce, jakich się jeszcze spodziewać można, 
gdyż zbiór ostatni w Anglii, nie uwzględnia- 


jąc lichćj kondycji ziarna tego, jest niedo- 
stateczny. 

Londyn notował na targu poniedziałko- 
wym, przy szezupłym tylko obrocie, zwyżkę 
cen pszenicy o 1—2 szyl. na kwarterze, targ 
środowy był stały. 

Berlin doznał trwałćj zwyżki o 5 M: na 
pszenicę, a 31/3 M: na żyto. 

Nasz targ był w ciągu tygodnia tego mnićj 
ożywiony niż w końcu przeszłego, co ztąd 
pochodzi, że sprzedaż w Anglii była dość 
trudna. Wprawdzie piękne i jasne gatunki 
dobry miały pokup i płacono nawet 2—3 M: 
na tonie wyżćj, jednak sprzedaż szarych i 
szklistych gatunków była bardzo trudna. 

Termina dość były ożywione, wczoraj jed- 
nakowoż znów zwątlały. Za kwiecień, maj 
płacono M: 204 — 205, w końcu żądano M: 
204, za maj, czerwiec płacono i żądano w 
końcu M: 210, za czerwiec, lipiee płacono 
M: 212, 213, 211, za wrzesień, październik 
żądano M: 220, ofiarowano M: 216. 

Żyto nie mogło się, w skutek małego popy- 
tu na konsumceję, w cenie utrzymać. Sprze- 
dano 200 ton, płacono za stare ruskie 120 
funt. M: 135, za stare polskie 125 funt. M: 


| 150, za krajowe w końcu 125 f. M: 150/51 


za tonę. Za kwiecień, maj ofiarowano w koń- 


dano M: 158, 
Z Polski dowieziono do Gdańska przez 
Toruń 21 b. m., 846 ton pszenicy 
w ogóle 1,077 , » -wtym roku. 


Banknoty: austryjac. 175,95, rossyjs. 265,75. 


Depesze, z 24 Marca: 
Londyn, Angielska pszenica stała, przybyłe 


| ładunki spokojne, inne stałe, pogoda piękna. 


Amsterdam, Pszenica bez interesu, termina 
tańsze, ceny terminowćj brak, żyto tańsze, 
cena terminowa 181, olej rzepiowy 86/5, 
rzepak 370. 

M. Baranowski et Comp. 
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cu M: 142, za krajowe za maj, czerwiec żą- 
, H 


Nr. 25. 


Miejscowe sprawozdanie targowe. 


Dowozy zawsze małe, chęć kupna większa. 
Za Kor. Warsz. pszenicy płacono do rs. 7.00; 
żyta rs. 4.50—4,65; grochu rs. 6—7; jęczmie- 
nia rsr. 1—4,30; owsa rsr. 8—8.15; kartofli 
kop. 90; pud słomy kop. 25, siana k. 30. 


Za parę na Kwiecień rs. 11, za rzepak na 
Czerwiec i Lipiec rsr. 6.50. 


OGŁOSZENIA. 


Lista osób, które po za obrębem Płoc- 
ka raczyły podjąć się łaskawie pośre- 
dnietwa w przyjmowaniu przedpłaty na 
„Korrespondenta Płockiego. 


w Ciechanowie W. Pan J. W. Zborowski 
Raniecki. 


„ Gostyninie . . , H. Grzegorzewski, 
„.Kutnie”....'„  N. Dobrzyński. 
„ Lipnie .. „ Jul. Kowalski U. P. 
ss g Teodor Neuman. 
„ Łomży . „  ZagrzejewskiU.R.G. 
„sMławies:>11477% Juljan Laskowski. 
„Płońsku ... „ A. Krzeszewski. 
5 » L. Klamborowski. 
„ Przasnyszu. . „ - Kryłów, Sekr. U. P. 
„ Pikaks tU Ludwik Kraft. 
E i Rafalski. 
» Raciążu £ Łukaszewski. 
„ Rypinie... „  Wójczyński. 


„AODZIDODIEEE 

W kraju i w Warszawie przyjm ją 
przedpłatę wszystkie znaczniejsze Księ- 
garnie i Kantory prenumeracyjne, — 
w Płocku osoby upoważnione i biuro 
Redakcji Korrespondenta Plockiego. 
Wydawca „Korrespondenta Płockiego“ 
ma zaszczyt uprzejmie prosić WW. PP. 
Urzędników biur pocztowych 0 poro- 
zumienie się z nim, co do pośrednictwa 
w przyjmowaniu przedpłaty io taska- 
we podjęcie się takowego. 


„ Wyszogrodzie 


SKLEP STOWARZYSZENIA SPOŻYWCZEGO 


„ZGODA 


Nasiona pastewne i okopowe, z najlep- 
szych plantacji Zagranicznych. 


 SAABRANSKI 


Właściciel Składu Materjałów Aptecznych i Farb 
W PŁOCKU. 


Ma honor polecić ocet winny, kuchenny 
i do marynat, bardzo przyjemnego smaku, za 
czystość którego poręczam. Mając takowy 
własnego wyrobu, jestem w możności sprzeda- 
wania po cenach możliwie najniższych. Przy- 
tem posiadam ocet francuzki z wina i ocet 
estragonowy. Biorącym na raz jeden 15-ie 
garncy odstępuję stosowny rabat. 


poz RE 


Teatr. Dziś, na benefis p. J. Sochaczew- 
skiej DZIEWCZYNA I DAMA, kom. w 4 
aktach, 12 odsł. przez J. Korzeniowskiego. 


Dziś rano ciepła stopni 1. 


MAF” Patrz Dodatek. 


Dodatek do KORRESPONDENTA PŁOCKIEGO N 25. 


z dnia 16 (28) Marca 1876 roku. 


Spostrzeżenia i uwagi o wilgoci, drenowaniu, 
kanalizacji, wodociągach i asfaltach. 


(Odpowiedź na listy z Płocka o Płocku) 
(Korresp. Płocki N. 9 i 10). 
(dalszy ciąg). 

Obecnie posiadamy asfaltowe trotuary w nie- 
przerwanćj, nawet naprzeciwko bram wjaz- 
dowych— taśmie, nietylko na wszystkich głów- 
nych ulicach, do wszystkich kościołów, ale 
nawet w poprzek ulie. Zdaje się, że mało jest 
miast, mających lepszy od nas system urządze- 
nia trotuarów. Że asfalty w niektórych miej- 
seach popsuły się, to nie pochodzi, jak utrzy- 


muje p. E. z działań wody zaskórnćj, gdyż | 


te same uszkodzenia mamy w daleko więk- 
szych rozmiarach w mieście Warszawie i in- 
nych miastach, pobudowanych na gruntach 
przepuszezalnych. Przytém nasze własne do- 
świadczenie wskazuje, że na ulicy Sądowo- 
Więziennćj, w miejscowości, przepełnionćj za- 
skórnemi wodami, asfalty przed niektóremi 
domami w przeciągu siedmiu lat niepotrzebo- 
wały żadnćj reparacji. 
wych trotuarów pochodzą z braku doświad- 
czeń, w jaki sposób przyrządzać i jak długo 
gotować asfalt, aby w naszym klimacie wy- 
trzymał tak gwałtowne zmiany temperatury. 


Uszkodzenia atfalto- | 


do głębokości rynsztoków, A jeżeli w czasie 


ulewnych deszczów tamują się chwilowo przy 
| nich wody ściekowe, jest to nieuniknione na- 


stępstwo nietylko w Płocku, ale i we wszy- 
stkich tych miastach, w których nie ma ka- 
nalizacji. Przy tém to złe, z powodu wla- 
śnie chwilowego tamowania się wody przy 
mostkach, nie jest takich rozmiarów jak u- 
trzymuje p. E; wody bowiem deszczowe ro- 
złewają się w rynsztokach w szerokości nie- 
większćj jak sążeń, nie zalały dotąd ani razu 
trotuarów, a tembardzićj nie przelewały się 
do suterćn lub piwnie, i nie było u nas ni- 
gdy podobnego zalewu ulie, jaki każdorocz- 


| nie widzieć można na Królewskićj i innych 


Przy początkowem wylewaniu asfaltów w | 


Warszawie, zarzucano zbyt wielką miękkość 
i lepkość asfaltów w czasie upałów, otóż zro- 
biono u nas próby na ulicach Warszawskićj 
i Grodzkićj, do jakićj twardości można do- 
prowadzić asfalty. Skutkiem długiego goto- 
wania, asfalt utracił potrzebną sprężystość i 
pod wpływem śilnych mrozów popękał, a nie- 
umiejętna ręka stróżów przy oczyszczaniu 
trotuarów siekierami i żelaznemi dragami po- 
robiła dziury, które nie zreparowane na cza- 
sie, zrządziły jeszcze większe uszkodzenia. 
Spostrzeżono jednak pomyłkę i na innych u- 
licach, jako to: do kościoła Tumskiego, na 
Więziennej, w Starym Rynku i t. p. zmie- 
niono system przyrządzania asfaltu i w tych 
miejscach trotuary przetrwały do dziś prawie 
bez uszkodzenia. Powyż rzeczone uszkodze- 


nia w trotuarach naprawione zostały w je- | 


sieni roku zeszłego bezpłatnie przez kompa- 
nją pp: „Sporny i Leitgeber*, która przyjęła 
na siebie wszystkie aktywa i passywa nieist- 
niejącej już kompanji. Zaznaczamy w tém 
miejscu, że w r. z., przy reparacji trotuarów, 
przekonaliśny się, że asfalt, po upływie lat 
siedmin zdjęty z trotuarów dla przetopienia, 
zachował prawie pierwotną swą grubość, wy- 
noszącą */s cala; jest to, najlepszćóm świade- 
ctwem użycia przez p. Uwierczakiewicza do 
robót w Płocku doborowych rodzimych, a nie 
sztucznych materjałów. Jednocześnie z urzą- 
dzeniem asfaltowych trotuarów dokonane zo- 
stały na pozór niewielkie, a jednak w skut- 
kach swych bardzo ważne roboty dla osusze- 
nia ulie, a mianowicie: porobiono pogłębienia 
i powiększono spadki rynsztoków, a nadto, 
skierowano odpływ wód z niektórych ulie 
w przeciwne strony ku Bielskim rogatkom, 
parowie Dobrzyńskićj lub kanałowi przy fol- 
warku p. Blumberga i tym sposobem uła- 
twiono i przyśpieszono odpływ wodom po- 
dwórzowym i ulicznym do rz. Wisły. Po- 
przednio bowiem, jak to powyżćj przytoczy- 


ulicach w Warszawie lub w Moskwie w oko- 
licach rzeki Jauzy. Nie może być także zna- 


| cznego wsiąkania w grunt rozlanćj wody de- 
| szezowćj po bruku, gdyż po upływie najwię- 


céj godziny czasu, wody nadmiarowe spływa- 
ją ku Wiśle i nasze ulice z trotuarami stają 


| 


| 


się suchemi. Wyjątek w tym wzgledzie sta- | 
v v u s O $ 


nowi część Missyonarskićj ulicy, szczególnićj 
na przestrzeni od domu p. Mesnera do domu 
p. Audrana, na którćj z powodu nadzwyczaj 
małego spadku, wody deszczowe wolno od- 
pływają w stronę rowu w alei Kollegjalnćj. 
Dawno już wskazujemy jedyny środek dla 
usunięcia złego, to jest położenie podziemnych 
cementowych rur z nadaniem im potrzebne- 


go spadku. Z uwagi na powyżćj przytoczone | 


pogłębienia rynsztoków musimy pozostawić 


mostki rynsztokowe, gdyż po zniszczeniu ich, 


lem, wody ściekowe z większćj cześci miasta, | 


spływały do kanonicznego rynku (Skwer) i 
tu pod mostkiem drewnianym koncentrowały 
się i następnie podziemnym kanałem wpo- 
przek Warszawskićj ulicy i dałćj po Mosto- 
wćj, dostawały się do rzeki Wisły przy przy- 
stani statku parowego. Pogłębienie rynszto- 


ków, urządzenie trotuarów po nieprzerwanych 


pochyłościach, spowodowały potrzebę pobu- 


-_ dowania naprzeciwko domów i bram podwó- 
Otwory mostkom dano | 


rzowych mostków. 
zwyczajne „nie drobnowidzowe* odpowiednie 


narażeni bylibyśmy na złamanie nóg, lub za- 
moczenie się, wrazie wpadnięcia w głęboki ryn- 
sztok. Pominę wiele innych ulepszeń, doko- 
nanych z jak najlepszym skutkiem dla osu- 
szenia ulic, (gdyż zamiejskich mieszkańców 
nie wiele one interesuja), pozwólcie jednak 
czytelnicy, abym jeszeze opisał kanał pod- 
ziemny z otworem podobnym, do podłużnego 


dniey 20 cali; po końcach tego kanału, na- 
przeciwko krzyżowania się rynsztoków, wy- 
murowano dwie ściekowe (regards d'egouts) 
studnie, formy ostrokręgu ściętego, każda śre- 
dniey 3 stopy, głębokie pierwsza 9, a druga 
12 stóp; dalćj od studni głębszćj przy han- 
dlu p. Pawłowskiego wybudowano kanał pod- 
ziemny z cegły palonćj otynkowany z obu- 
dwóch stron cementem, z otworem w formie 
podłużnego przecięcia jajowego, 6 średnicy 
na wysokość (podłużnćj) 5 stóp i średniey 
górnćj (poprzeeznćjy stóp 3 cali 4 i popro- 
wadzono takowy ze spadkiem */s« sążnia w 
kierunku łukowym, w poprzek Warszawskićj 
ulicy, do kanału, odkrytego za odwachem; 
następnie kanał odkryty na nowo wyłożono 
wielkiemi kamieniami, podstawę i boki jego 
wylano cementem, aż do dawnego ujścia wód 
w rybsztoki na uliey Mostowćj; dno kanału 
jajkowego założono na głębokości przeszło 
14 stóp pod powierzchnią bruków ulic. 
(dokończenie nastąpi). 


LICYTACJE. 


Rząd Gubernialny Płocki podaje niniejszóm 
do wiadomości powszechnej, że w dniu 23 
Marca (4 Kwietnia) r. 1876, od godziny 11'/2 
rano, w sali posiedzień tegoż Rządu, odby- 
wać się będzie licytacja (in minus) przez o- 
pieczętowane deklaracje na reparacją domu 
Rządowego Pocztowego, w mieście Płocku, 
poczynając od summy rubli 1,871 kop. 69, 
obliezonćj kosztorysami. 

Przystępujący do licytacji powinni złożyć 
wadjum, wyrównywające !/o część summy 
kosztorysowej, to jest rubli 188 gotowizną 


, lub papierami procentowemi Cesarstwa albo 
| Królestwa, podług kursu, ustanowionego przez 


przecięcia jajka, pobudowany w r. 1874 przy | 


odwachu. Muszę cokolwiek wiecéj o nim 
powiedzieć, raz dla tego, że p. E. w listach 
swoich porobil eo do konstrukeji tegoż za- 
rzuty, a powtóre, że nie jedna tu myśl może 
znajdzie jakie zastosowanie w kanalizacji nie 
tylko naszego ale i innych miast. Przy prze- 


cięciu się Tumskićj ulicy z Warszawską przy | 


Skwerze, jak wyżćj powiedziano, dla prze- 
pływu koneentrujących się w tém miejscu ryn- 
sztokowych ścieków, był w poprzek Tumskićj 
ulicy drewniany mostek, na przedłużeniu zaś 
jego, w kierunku skośnym, złamanym kilka 
razy, od rogu domu pana Bergemana, pod 
Warszawską ulicą aż do odkrytego głębokie- 


| go rowu po za odwachem miejskim, egzy- 


stował z dawnych czasów kanał podziemny 
z kamieni polnych, nie na zaprawę, leez na 
mech położonych i kamieniami przykryty, 
mający szerokości cali 12 i wysokości od 18 
do 24 cali. Z powodu szezupłości otworu 
tego kanału, wody deszczowe nie mogły po- 
mieścić się i wówczas rzeczywiście miały miej- 
sce w tym punkcie większe rozlewy wód ryn- 


sztokowych, skutkiem których kanał nieje- 


dnokrotnie corocznie rujnował się, zagrażał 
przerwaniem kommunikacji na Warszawskiej 
uliey i zupełnem zatamowaniem odpływu ście- 
ków do rz. Wisły. Nadto, pamiętnem jest 
mieszkańcom, jak okropne wyziewy napel- 
uialy powietrze w tém miejseu z powodów 


zatrzymywania się pomiędzy balami mostka i | 


kamieniami kanału odpadków różnych orga- 
nicznych ciał, naniesionych rynsztokowemi 
wodami. Była więc rzeczywiście nagląca po- 
trzeba jeżeli nie całkowitego zniszczenia, to 
przynajmnićj zmniejszenia powyż przytoczo* 
nych niedogodności, tak szkodliwie oddziały- 
wających na zdrowie mieszkańców. W tym 
celu zniesiono mostek, rozebrano stary kanał 
i natomiast wykonano następujące roboty: 
W poprzek Tumskićj ulicy zrobiono kanał 


Ministra Skarbu dla przyjmowania kaucji na 
entrepryzy skarbowe, albo pówinni dołączyć 
do deklaracji pokwitowanie kassy Gubernial- 
nej na wniesioną w powyższej ilości kaucję. 

Przedstawiane na wadjum procentowe pa- 
piery powinny mieć bieżące kupony. 

Warunki szczegółowe llicytacyjne, jak rów- 
nież kosztorysy 1 plany mogą być przejrza- 
ne każdodziennie, wyjąwszy dni świątecznych 
i galowych, w Wydziale Technieznym Rzą- 
du Gubernialnego. 

Deklaracje powinny być napisane podług 
poniżej zamieszczonego wzoru, na papierze 
'stemplowym kop, 40. Sporządzone nie pod- 
lug rzeczonego wzoru i w niezastosowaniu 
się do przepisów zamieszczonych w postano- 
wieniu b. Rady Admin. Królestwa, z d.16 
(28) Maja 1833 r., uznane będą za nieważ- 


| ne. Deklaracje przyjmowane będą przez JW. 


: ; | 
z rur cementowych okrągłych, mających śre- | 


Wiee Gubernatora, do godziny 12 włącznie 
tego dnia, w którym lieytacja odbędzie się; 
podane zaś deklaracje po téj godzinie przy- 
Jęte nie zostaną. 


M. Płock, dnia 12 Marca 1876 +. 


Wzór do deklaracji. 


Berkqcrsie nyómmkanin Tonaro Tyóepk- 
craro IlpaBieia, ors 12 Mapra 3a NM 362, 
CHW%5 0ÓBAB.IAN0, UTO OÓA3NBAIOCE BZATK CH WOJ- 
paga paor ro nouunkk ka3eHHaro 3ĄaHiA 
BAHMMAEMATO Hzonrow IIo4TOBOO KOHTOpov, co- 
TACHO yTREpRXCHHHM* CWbraw%, 3a CYMMY 
(BBC NOKa3ATŁ CyMMY NAjpaMi A HpoNAcHo 
AHuske CMBTB), CE COÓJOJREHIEMK BCBX% TOpTO- 
BRIX% YCJOBIŃ, HA3HA4EHHNX%5 JIA HACTOANA- 
ro roxpaAjła. 

Bs oóesneuenie «e uoxpaqa 1rpuiarao HA- 
JATABIXB eners 000 pyó. (uucaTb HpoNIAceBło 
ƏTO KOJIHYECTBO), MIH KBHTAHNIIO TAKOLO TO 
(O8HaunTh kKAkOrTo) KasHaTeńcrBa Ha BHECEH- 
Hkli B% OH0€ 3AJOT%, B% KONMYCCTRK (umeaT* 
nponnicBo ). 


Mecro HOCTOAHHATO :KNTEAKCTRA MOEPTO BŁ 


6 DODATEK DO KORRESPONDENTA PŁOCKIEGO. Nr. 25. 


N, mucas BŁ N, wkcara, THA 1876 r. (ma, | 


OT4ECTBO H (haMnJiA). 
Ha xoHBeprk 40x:keH% mre crbryomiń 


OÓBABIEHIE HA NOADAĄR% (NOHWEHOBATK KAKOÑ 
noxpaxy5), nwbiomiń nponssogureca 28 Mapra 
(4 Anpbua) 1876 roza. 2—] 

— Podaje się niniejszém do publicznćj wiado- 
mości, że w d. 19 (31) b. m. i r, o godzi- 
nie 10 rano, na folwarku szpitala S. "Trójcy, 


| 


położonym w obrębie m. Płoeka, przy uliey 
Aleje, dzierżawionym przez Benijam. Niedź- | 
więdź, sprzedanym będzie drogą publicznój in | 
plus licytacji materjat drzewny z dwóch przez | 


burzę uszkodzonych stodół, do tegoż folwar- | 


ku należących. Licytacja, do którćj wyma- 


galnóm będzie vadh m w summie rs. 15, roz- | 


pocznie się od summy rsr. 150, przez bie- 


głych, jako szacunek sprzedawanego materjału | 


wynalezionej. 


OGŁOSZENIA. 


YDAWNICTWA JÓZEFA JNGRA. 


„BIESIADA LITERACKA“ 


pismo tygodniowe i illustrowane, poświęcone literaturze, 
sztuce i krytyce, przeglądom życia społecznege z częścią 
polityczną. 


w przyszłym kwar ale zamieści następujące 
prace: M. Bałuckiego powieść, pod tytułem | 


W żydowskich rękach; T. T. Jeża powieść 
historyczną z czasów Jana III, p. t. Z dni 
cieżkich; 8.1. Kraszewskiego komedją p. t 
Słomiana wdowa; E. Lubowskiego komedją 
p: t. Kiedyż obiad?; W. Łozińskiego pow. 
histor. p. t. Szlachcic Zakuło; W. Marenć 
(Morzkowskićj) powieść p. t. Przeciw wodzie; 


J. Zacharyasiewicza powieść p. t. Prefe- | 


rans po śmierci. 

Z tłumaczeń rozpoczniemy w pićrwszym 
numerze przyszłego kwartału jednę z najpię- 
kniejszych powieści węgierskiego poety Jo- 
kaia p. t. Moje, twote, 'iego. 


W dodatku, obok sprawozdań handlowo- | 


rolniczych, udzielanych przez Warszawskie 
Tow. wzajem. kred., pomieszczane są w stre- 
szezeniu postanowienia rządowe, kursa giełdy 


warszawskićj, oraz różne wiadomości przemy- | 


słowe, rolnicze i ekonomiczne. 


Egzemplarze z kwartału I są do nabycia. | 


„Cena Biesiady“: 


w Warszawie rocznie rs. 4, półrocznie rs. 2, | 


kwartalnie rs. 1— w Cesarstwie i na prowin- 
cji rocznie rs. 5, półrocznie rsr. 2 kop. 50, 
kwartalnie rs. 1 kop 25. 

Ogłoszenia przyjmują się po k. 3 od wiersza. 
Prenumerować można na wszystkich sta- 

cjach pocztowych, w księgarniach i kantorach 

pism perjodycznych. 

Adres: Józef Unger, Nowolipki, Nr. 2,406 (3 nowy'. 


100 kóp trzciny 


sufitowćj i do krycia dachów, jest do nabycia | 


w każdym ezasie w dobrach Lack.  Bliższa 
wiadomość w kancellarji zarządu w Łącku, 
lub w Redakcji „Korrespondenta*. 3—3 


Będą sprzedawane przez licytację 
CIELĘTA DO CHOWU, 


czystćj i pół krwi Holenderskićj na folwarku 
Góry, w dobr. Łąck, o 4 wiorsty od Płocka, 
przy szosie Płocko-Kutnowskićj. Licytacja 
odbędzie się dnia 23 marca (4 kwietnia), t. j. 
we Wtorek, o god. Ż-ej po południu. 3—3 


JLO8BOJ1er'0 I[eH3ypoio. 


Z -= 


do kościołów i kaplic wykonywa na zamówie- 


} > | nia Teresa Kamocka w Proc . Rolle- 
aqpec: „Bo Mironkoe Tyóepuckoe IlpaBuenie, | 7 eO AT RS akt 


gjalna X 13. 3—1 


E Dominjum Długie (pod Rypinem) ma 


| 


| 


na sprzedaż 60 Korey Warsz. wyborowego | 
TYTY . . . . f 
ŁUBINU niebieskiego do siewu, po rs. 4 | 


kop. 50 korzee warsz. 3—1 


Potrzebna jest na wieś 


KUCHARKA 


umiejąca dobrze gotować, prać i prasować, 


| a także znająca się na gospodarstwie kobiecem, 


wiejskiem. Wiadomość w Płocku, w domu 
W-go Mesnera na dole, po lewćj stronie, ul. 
Więzienna, lub też we wsi Kłokocku przez 
Lipno. 


BYDŁO KASY HOLENDERSKIEJ 


OLDENBURGSKIEJ 


kowanych. 


A 


Na folwarku w Płocku. 
Mam do sprzedania KARTOFLE bardzo 
wczesne, zwane cybulkami saskiemi, wybor- 
nego smaku i nadzwyczaj plenne. 


NB. pruby w Redakcji. JASIŃSKI. 


Dom. MISZEWKO-STEFANY 
do sprzedania: 


KARTOFLE Earle Rose i Osełki (6 tygodnio- 


| we rychliki), JĘCZMIEŃ dwu-rzędowy. 


Próby w biurze Redakcji. 3—1 


BEE" |. DODKSKI 7%PE 


W WYSZOGRODZIE. 
Otrzymał świeży transport 


‘Nasion z najlepszych plan- 


2—2 


tacji zagranicznych. 


Ktoby dobrze władający językiem pol- 
skim i ruskim, zechciał się podjąć tłómacze- 
nia artykułów ekonomicznych na jezyk ruski, 
zechce się zgłosić do Redakcji niniejszego 
pisma po bliższą informację. 


| 


Ileuaraio sBs Hxroqkoń 1yóepackoi Tunorpafin. 


Administracja Dóbr majorackich BRWILNO zawiadamia, iż na rok bieżący 

, 5% do sprzedania Byczki czystćj krwi, począwszy od 2-tygodniowych do 2-letnich 
wolce i jałoszki '/: i *%» krwi, od najniższego wieku do lat 4-ch, po cenach umiar- ; 
Wiadomość i cennik w kancelłarji Administracji Dóbr w Łącku. 


oraz 


W każdym czasić do sprzedania lub zamówienia Cegła zwyczajna, dęta, i rur- 
ki drenarskie, wszelkich rozmiarów. ; 


i ORYGINALNE AMERYKAŃSKIE 


ZNIWIARKI 
Walter A. Wood; Champion Warder Mitchel & C. 
Johnston Harwester; „Ceres“. 


FKOSTAREL 
Remington i Walter A. Wood. jae 


poleca Skład Główny Warszawskićj Fabryki Machin, Narzędzi Rolniczych i Odlewów, | 
przy ulicy Senatorskićj Nr. 29. 

KOSIARKA REMINGTONA. w przeszłym roku przez nas do Kró- 
> lestwa wprowadzona, okazała się najlepszą ze wszystkich dotąd znanych. 
? a to z powodu lekkości, trwałości, jakoteż w skutek dokładności wyko- 
s; nywanćj przez nią roboty, nie pozostawiającćj nic do życzenia. 


SKŁAD HURTOWY I DETALICZNY 
MATERJAŁÓW APTECZNYCH I FARB 
Oraz 


TOWARÓW KOLONIALNYCH 


KANIA SERZEUTOWSKIRGI 


w WARSZAWIE. 


Preparata i papiery fotograficzne. Kroch- 
mal ryżowy, rozmaite farbki i glans do bie- 
lizny. Atramenty w różnych kolorach. Mas- 
sa woskowa do zaprawy posadzek. Dobór 
materjałów aptecznych, artykułów używanych 
w gospodarstwie i gorzelnictwie. Lekarstwa 
specjalne franeuzkie i angielskie. Narzędzia 
chirurgiczne, 
te. Lakiery i Werniksy własnego wyrobu. 
Farbiarskie i litografiezne artykuły do kwia- 
tów i cukrów. Woda kolońska. Perfumy i 
inne kosmetyki. 

Wszystkie przedmiota w najlepszych gatun- 
kach i po najumiarkowańszych cenach. 

Z prowincji przyjmują się zamówienia na 
wody mineralne, i naturalne sztuczne, 6—8 
TTET "KROBI 


Farby malarskie, suche i tar- $ 


